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NA CZEM V:AMY HTAC?
Wszystko w  życiu musi mieć  

sw e oparcie, swą oś obrotową, 
swój zasadniczy kręgosłup, tę linję 
idealną, tkwiącą w psychice na­
szej i naturze, jako jej balans i 
busola kierownicza. Ż ycie  jego 
gwałtowne, wciąż twórcze staw a­
nie się, rozpadanie przeżytków, 
powstawanie zawięzi now ych żą­
da od nas posiadania tego krę­
gosłupa w ytycznego. Z ycie  na­
rodów —  wszak to wieki, poko­
lenia, ciągłe stawanie się, rozpa­
danie j rodzenie, a my sami w  
tern jak zn :oma, krotna fala, 
której uderzenia jednak o brzeg 
i nacisk przejścia pozostawiają  
ślad głębszy, lub słabszy w bu­
dow ie gm achu ż y c a  narodu, jako 
stopień wzw yż, lub zapadanie  
się w dół, jako pęd twórczy w 
górę, lub osuwanie się bezw ład­
ne, ślepe w morze chaosu, które 
przetrawia wszystko, pożera i ni­
weluje.

Morze jego zm ącone dziś
zwłaszcza głębie, otwierają raz 
po raz przepaście sw e chłonące, 
lub rzucają spienione wały w g ó ­
rę, otaczając nas zewsząd, w o ła ­
jąc zgiełkliwie na mielizny, lub 
strasząc potężnym  głosem  hura­
ganów , zalewających chwilami  
wszystko burzliwą swą pianą i 
rozpędem  dzikicn, obłędnych sił 
zatracenia.

Stoimy oto wśród groźnego  
chaosu rzeczy zapadających się i 
do bytu idących, o byt ten w o ła ­
jących wśród jęk ", zamętu i z ło ­
rzeczeń i spraw ginących i potęż­
nie dźwigających się na jaśnię i

powierzchnię bytu.
Co i kto ratować nas może,  

oparcie dac, umocnić wysiłek  
człowieka, rozświecić c iem ność  
głębi, wskazać szlaki drżące, k tó ­
re nas w  dale świetlane wśród  
ciemni walczących żyw ioiów  w io­
dą?

P o grzbietach fal, wśród zapa­
dania się ich i spienionego w zd ę­
cia, zaledwie dotykając stopą pe-  
witrzchn. wód, posuw a się ulo­
tna, słoneczna Pustać N auczy­
ciela świata, ChrystU3 —  On kła­
dzie promienne swe „P a x “ —  na 
żywioły ciemności i wykwita  
harmonja sfer, cicha muzyka w ie­
ków —  nieśmiertelna niegasnąca  
nigdy. Trzeba tylko otwarte mieć  
dusze, płomienną i widzącą wiarę 
i m iłowanie wszechogarniające, 
prześwięte, kładące się do stop 
Jego w oddaniu um oczonych serc.

Wierzcie, ach wierzcie wy w szy­
scy udręczeni —  zmagający się; 
za was do walki idą wieki, poka- 
lenia, a oto bliski już czas dla 
wszystkich cierpiących, łamanych, 
gdy w iJ k ie  , ,P ax” —  ogarnąć 
musi dzieje, pokolenia, położyć  
kres ciem ności i m ęce  ludzkiej 
bez granic —  zdają się szeptać, 
jak przed wiekami, miłujące usta 
Zbawiciela.

I w yp ływ a  tuż na wielkich  
prześwietlonych głębiach morza 
budowa jaśniejąca, srebrzysty 
gm ach, który trwa na falach ru­
chom ych wiek', niezłom ny, nieus 
tępliwy, kołysząc dusze pokoleń  
odeszłych i żyjących w  stan b ło ­
gości i uniesień tęczow ych , dając


